


PIERWSZY W POLSCE 
SZKOLNY ODDZIAŁ PTTK 


KRAKÓW (HSI). W licz- 
nych szkołach na_ terenie 
całej Polski istnieją szkol- 
ne koła PTTK. Natomi 
dopiero ni 
spole Szkół 
Krakowie powstał — jak 
na razie — jedyny w kra- 











ju szkolny oddział PTTL 
Skupia on w swych szert 
gach ponad 300 członków 

le podzielo- 
liczne 












jak np. 
„nizinnej. órskiej czy na 


ciarskiej. Młodzież należą- 
ca do PTTK sprawuje tak- 
że opiekę nad zabytkami i 
przyrodą. Pierwszą jmpre- 
żą szkolnego — oddziału 
PTTK byl rajd poświęcony 
pamięci Jana Kasprowieza 

(ach) 





„CHŁOPAKI JEŻDŻĄ FAJERKAMI” 


WARSZAWA. Dziecięce 
pierniki, miniaturowe komple- 
ty zabawek, kolorowe kukiel- 
si. obrazy, unikalne tkaniny. 
figurki ceramiczne, 
siedowych ciost pie 
dla dzieci na specjalne oka. 
zje — w sumie 1235 ekspono. 
tów zgromadziło Muzeum 
Einograficzne w Toruniu ja- 
ko plon Konkursu „Dziecko 
s sztuce ludowej — twórczość 
sdowa dla dziecka”. Konku 
zostal zorganizowany prz 
Ministerstwo Kultury i Sztu 
xi Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych oraz  Redokcje 
„Gromady Rolnika Pol 
skiego”. Zgromadzone przed 
mioty — wykonane wedlug 
wzorów zapamiętanych 2 tra 
dycji ludowej danego regio 
nu, bądź nią inspirowane, 
wszystkie 1obione  specjolnie 
dlo dzieci, bądź z myślą o 
dzieciach — to dokumenty 
przeobrażeń. jakim ulegla 














To _nie_niezwykly kwiat, 
lecz... egzotyczny ptak fla- 
ming uwieczniony w ten 
niecodzienny sposób przez 
oomysłowego  fotoreporte- 
1a. 

Zdjęcie: CAF — UPI 









pozycja dziecko na wsi w 
ciągu ostatnich 30 lot. 1 
czerwca w Muzeum Etnogro- 
licznym w Warszawie otwar- 
ta będzie wystawa pokonkur- 
sowa, a laureatom wręczone 
zostana nagrody. 


Dziś prezentujemy  wyróż- 
nioną | nagrodą prac: 
„Chłopaki jeżdżą fajerkami” 
Stanisława Korpy z Rudy, 
woj. łódzkie. (ep) 





Zdjęcie: "Jan Świderski 





FIBAK SENIOR 
W OPAŁACH! 


Wojtek Fibuk_, 
ostatnio 












wzrosło 
tym sportem w Po; 
rodzinnym mieście 








a że mistrz światu 
nieuchwytny. 


nim doc. 
bak. 


dr med. Jan Fi 










naw. 
w. boksie 









Ali, ogłaszają sw 
Ces_ jeszcze... przed spotka- 
niem. 

Dobrze poinformowani 





że - powstan 
3 zeów Fibal 
Chodzą słuchy, że dost: 
tecznii ju: zmęcza 
istez” ma. zam 
na pomoc synu Woj. 
ciecha, uby ten rozprawił 
się % zuchwalcami. (rat) 















SPOSÓB NA LEKTURY 


ŻARY (HSI). Przy Zespole 
Szkól Budowlanych w Żarach 
działa kółko - polonistyczne 
prowadzone przez panią Bo- 
żenę Sowarzyńską. Niedowno 








jego członkowie wystąpili z 
bardzo ciekawą inicjatywę. 
Otóż - wszystkie — ważniejsze 


lektury szkolne przedstowione 


są w formie scenicznej. Ucz 
niowie sami wykonują sceno- 
grofię, somi szyją sobie stro- 
je. Do tej pory wystawiono 
już „Dziady” A. Mickiewicza 
i_ „Moralność Pani Dulskiej” 
Gobrieli Zopolskiej. 
Maria. Mońkiewicz 
i Jan Golubo 





HARCERSKA 
GAZETA 


NASTOLATKÓW 5 aj 


LITU 


MEODYGCH 


20 MAJA 1976 CENA 1,50 ZŁ 





Jeszcze nie przebrzmiały echa 1-majowych, barwnych korowodów, festynów 
i zabaw, a już w dniu następnym młodzi entuzjości dwóch kółek stanęli na 
starcie | Motorowerowych Mistrzostw Warszawy o Puchar „Świata Młodych". 

Różnokolorowe „Komary łomety”, „Simsony” i „Jawy”* mknęły ulicami 
miasta do Wilanowa i dalej przez Powsinek, Konstancin, Jeziornq, polnymi 
drogami wsi Łęczyca i skrajem Lasu Kabackiego, by przybyć na metę pod nar- 
ciarską skocznią na Mokotowie. 

Popisy sprawności kierowców i maszyn, doskonałą organizację mistrzostw 
abserwował i obiektywem uchwycił nasz fotoreporter JACEK ŁOPUSZYŃSKI. 

Dalsze zdjęcia i informacje patrz str. 3. 








XA wieku 





Traged. 


„TERAZ 
PRZYŚLIJCIE 
NAM POMOC!” 


Nie nie zapowiadało nadcho- 


akańcy wło- 

skich miasteczek Bujo, Get 
spędzali go oglądając 
czytając prasę czy po prostu zaj- 
mując się domowymi pracami. O 
zodriala 





nęlo w ciemnościach, słychać by- 
lo tylko głuche dudnienie walą- 
cych się domów, rozwierającej się 
i osuwającej ziemi. W ciągu nocy 
miasteczka Bujo i Gemany prze- 
stały istnieć. 
Pierwszą wiadomość 
przekazał radi 
proszono go o bliisze informacj 
atozpactony wykrzyknął, „Późni 
będiiecie opisywać, tear pny- 
ślijcie nam pomoc”. Meldunki z 
innych miast włoskich pokazały, 
że trzęsieniem ziemi objęty zostal 
obszar 2.400 km kw. zami 
wany przez 200 tysięcy ludzi. W 
wyniku tej strasznej nocy ponad 
100 tysięcy ludzi zostało bezdom- 
nych. Liczbę zabitych szacuje się 
na 900, rannych — ponad 1 500 o 
sób. Rxqd włoski  wyasygnowal 
200 miliardów lirów na 
nych. Trwa wi 
ka akcja pomocy dla nich: orga- 
nizuje się pola namiotowe, do- 
wozi lekarstwa 
krajem, który chociaż 
zym stopniu, ale również 
powainie ucierpiał 
wia, a ściślej j pu: 
blik, Słowenia. W gruzach legło 
lomów mieszkalnych. Rxqd 
przyznał specjalną pomoc 
Słowenii. Udzielił też pomocy ma- 
terialnej dla swoich poszkodowa- 
nych sąsiadów — Wiech. 
Trięsienie ziemi dało 
czuć takie w Austi 
ludnii 
watoria 























zonoto. 
w NRD 


jsmograficzne 


h 





południowo-rachod 
wództwach Polski 

Silę obecnego trzęsienia 
oblicza się na 6,2 stopni w 
Richtera, W słowniku sejsmicznym 
oxnacia to 











zmienia . Bylo one 
tylko dwa stopnie słabsze od ie- 
które w 1908 roku obróci 
gruzy. Poludniowa 
itotnim stuleciu 





koło 30 tys. poniosło śmierć, po- 
nad 50 tys. ronnych, w 1963" r. — 
Skepie = zginelo 1600 ssób. 

st w tym jakiś tragiczny pa- 
radoka. W drugiej połowie XX 
wieku, współczesny człowiek jest 
tak samo beztodny wobec trzętie- 
nia ziemi jak jego praprzodek. 
Oliarom tej tagedii można tyl- 
ko współczuć i pomóc, (br) 




















UOR OBO TOY CÓW AO NOKI 


POWIEDZ Mi, GDZIE MIESZKASZ, 
| ULOT MTALU WILL 


„Barcelona jest wielkim miastem, organizmem skomplikowanym, zespołem wielu dzielnic, 
ma oblicze odrębne i których życi 
Miasto z ratuszem i katedrą, dzielnie: 


warzystw okrętowych 4Plara de Cataluna i okolice); dzielnicę wiełkich magazynów, hoteli, 
wiarni, barów, musie-hallów, dancingów, teatrów i kin (Ramble); dzielnice zamieszkał: 





burżuczję 

















dzielnicę arystokratyczną (Ataranazas). Ma dziel. 
je robotnicze i rzemieślnicze, siedliska biedy i nędzy, 
papy. Ma dzielnicę ogrodów i parków, 
klasztorów i konwiktów (Sarria), dzielnicę szpita 
stoczniami i składami, i przedmieści 


bie nie różnią. 








Nawet jeśli 























n n 1 których każda 
w najrozmaitszy spesób splata się ze sobą. Mą więc ona swe Stare 


ję banków, biur, redakcji wielkich dzienników, agencji turystycznych i to- 





przez wielką i średnią 
i pałacyków erax dziel- 
ś gdzie ludzie mieszkają w budach, skleconych 1 desek li 
dzielnicę pawilenów wystawowych (wigórze Montjuich), dzielnicę 
i dzielnicę lunaparków. Wreszcie — dzielnicę portową, ze 
zamieszkałe przez marynarzy”. 






dziej dwudziestu kilku bło- 
ków, mieszkalnych, które sła- 
nowią kompozycyjną calość 
fosadą zwrócone sq do wi 
wnatrz, plecami zaź do opl 
wających je atterii -komuni- 
kacyjnych. Na dodatek wy- 
posażono je we własny ośro- 
dek hondlowo-rozrywkowy i 
tereny rekreacyjne. 


Oczywiście. zamieszkują je 
grupy najbogatsze, ale noi 
bogotsi są też zróżnicowani 
Wśród nich znajdują sie 
przecież ci co zarabiają mniej, 
i ci, którzy osiągają nojwyż- 
sze pułapy. Więc i te luksu- 
zowe osiedlo są lepsze lub 
gorsze pod względem standor 
du, przekroju towodowago 
mieszkańców, położenia "bli 

j lub dalej lotnisko, wial 
jego parku itp. 


OSY dzielnic moga 
I być równie „posjonują- 

ce jok losy ludzi. Są 
degradowone i owansowane. 
Najczęściej przyczynia się do 
lego rozbudowa i przebudo- 
wa miosto. Pojawienie się 
nowych dzielnie. mieszkalnych 
— jeżeli tylko dotrzymują one 
kroku postępowi techniczne- 
mu — skozuje dzielnice po- 
przednio wzniesione na obni- 
żenie ich dotychczasowej lo- 
katy. Ludność nojlepiej sy- 
tuowana opuszcza w takich 
przypadkach dotychczasowe 
osiedle, przenosząc się do 
innych, bardziej  nowocześ- 
nych, a na jej dotychczasowe 
miejsce przychodzą ludzie z 
niższych szczebli drabiny spo- 
lecznej. 


je. Dbanie więc o usytuowa- 
nie się we właściwej dzielni- 
cy jest ciągłą troską miesz- 
kańców zachodnich metropo- 
Często bowiem mieszka- 
nie decyduje o awansie i 
społecznym uznaniu, czego 
nie może 20 nie : zrozumieć 
pewna moja. znajoma, która 
od 50 lat mieszka przy ul. 














XIII w. p.n.e. w Egi znajdowały si ó J 
d , i najdowoły się w somym | i terenów podmiejskich. Na h J ń 
W:: Romessydów w | nie są podobne 1 wyglądi cenirum. Byly po prostu | przykład, Paryż w swych gra: | Targowej w Warszawie, choć 
grodzie faraono Senu- | lo wnętrza ich reprezentują | atrakcyjne ze względu a | nicach administracyjnych | Prestiż laj ycze batdze 
sereła gruby mur dzieli mia- | podobne wyposażenie. bliskość najważniejszych in między 186! a 1963 rokiem | ważną? Powecza Parco 
sło na dwie części. Jedna ; ; styłucji miejskich.  Nato- | warósł liczebnie z 17 min | * 
przeznoczona była dla boga- mA FARNA miost im dolej od centrum, mieszkańców do 3 mln, pod- Oczywiście, w naszych mio- 
ch druga dlo biednych. | ich a ołolm "cięste acz, | m zabudowa stawała się | czos gdy jego przedmieścia | sach takie obserwuje się 
lek z kritolaję Sekr, Dlatego niartadić coraz biedniejsza, aż wrest- powiększyły się ponad dzie- ciążenie lepiej uposażonych 
: stawia, c czynsz. h 8. | cie najczęściej przechodziła | sięciokrotnie — z 0,4 min do tup ludzi, zwłoszcza tych 
więłarczy spojrzeć choćby | mo eośnie opla za miec. | © Pos slumsów, zamieszkiwo- | 5 milionów mieszkańców. Po- | zarabiających bardzo AU) 
tylko na układ  przestrzen- p nych przez ludność najubo: dobnie zresztą rzecz się ma | ku pewnym dzielnicom mia- 





ny Barcelony wid: 
mi polskiego podr 
zobaczyć, że ta 


najstarsza 
zasada podziału miasta mo 
tostosowanie również dzisiaj. 





jezwykle przejrzyście po- 
dział ten występuje w Sta- 
nach Zjednoczonych. Określo- 
nym dochodom rodziny wiel- 








czej Jakiej RE rdę ceny, na jakie ocenia swych jąc bowiem łatwym dojaz- tek, często no odległość 10 
ych dochodów standardzie | 'czmówców, by nie okozać się | dem do miejsca pracy, o wie- | do 30 km. 

me. | orzypadkiem gorszy. Final | le lepiej i zdrowiej jest ARA 
Zasada ta przestrzegana jest | jesj”xo toki, ie następnego | mieszkać na peryferiach, o Od 1950 r. wokól stolicy 


bardzo ściśle. Wystarczy tyl- 
ko, że budżet jakiejś rodzi. 
ny wyraźnie się poprawi, a 
niemalże automatycznie sta- 
ia się ona przeprowadzi 
lepszej, bogotszej dzielnicy. | 
w. krótkim czasie  zamierze- 
nie to realizuje. Sprowa jest 
jednok o tyle ciekawa, że już 
w. obrębie tej dzielnicy 
wszystkie domy i mieszkania 
właściwie niczym się od sie- 








kania, przy czym służą one 
jeko rodzaj 
pokazania 
świetle i dlatego najczęściej 
są nieprawdziwe. Jak w jed- 
rym z. amerykańskich 
wiadoń, gdzie kandydat na 
stanowisko w firmie obuwni- 
czej w zależności od tego z 
kim rozmawia, podaje takie 


dnia po przyjęciu spotyka ich 
wszystkich w dzielnicy, w któ- 
rej som mieszka, a każdy z 
do | nich, łącznie z głównym bo- 

halerem, udaje, iż znalazł się 
tu przypadkowo. 


K 


IEDY w XIX wieku r 





wiolowej 
nojbogotsze dzielnice miasto 


wizytówki, chęć | 9 


się w lepszym 
ta uległa zmić 


opo- 








nowet 


ku i be: 
zyskoć zieleń 
stronia. 





ności mi 





czął się proces 
urbanizacji, 





Z czasem jednok sytuacja 





czął się rorwój masowej ko- 
munikacji, zarówno miejskiej, 
jok i prywatnej, okazało się, 
że ludność bogotsza wypiera 
biedaków z obrzeża miasta 
w stronę centrum. Dysponu- 


na dalekich przed 
mieściach. W 
można bowiem uniknąć zgiel- 
nowych oparów, © 
i zaciszne u- 


To przemieszczonie się lud- 

jskiej 
lo oczywiście zmionę w ar- 
chitektonicznym i społecznym 
obliczu dalekich przedmieść 





z Londynem, Modrytem, Me- 
wspomnianą 


diolanem czy 


kiedy zo | Barcelong): 





ten sposób społów 


domków z ogrodami 


rząc na ich miejscu zupelnie 
urbonistyczny, 
nie podobny 'ani do typowego 
miasta, ani też do tradycyj- 
ieścia. Sq to bo- 


j rza- 


nowy pejzoż 


spowodowa- 





nego przed 
wiem zespoły 


Zespoły willowe i naj 
budownictwo mieszkaln: 
kowane jeszcze niedowno na 
południowo-zochodnich kra: 

cach Paryża, odsuwa się dzi- 
siaj coraz bardziej pd roga- 





Francji powstało w ten spo- 
sób: kilkadziesiąt nowych ze- 

architektonicznych, 
wypierając gospodarstwa ba- 
dylorzy i osiedla parterowych 


sto. Nie pomylę się jednak, 
jeśli powięm, że na społecz- 
ne uznanie rodzaj dzielnicy 
nie ma żadnego wpływu. le- 
li ktoś natomiast myśli o 
zmianie adresu, to nie ze 
względu na awans, a najczę- 
ściej z powodu tzw. worun- 
ków rodzinnych.  Prrybywa 
najczęściej kolejny obywatel 
i trreba mu stworzyć jakąi 
przestrzeń. Skąd się zaś ten 
rodzaj egalitaryzmu bierze, 
nie będą pisał, bo sprawa 
chyba oczywista. 


WOJCIECH PIELECKI 








two- 





Do opracowania niniejstego 
urtykułu wykorzystano kaląż 
kę Aleksandra Wallisa pi 
„Socjołogia wielkiego miasta 














u niewysokich _ grubasków 
krząta się nieporadnie po _ boisku. 
Wreszcie piłka — zupełnie przypad- 
kowo zresztą — kieruje się w stronę 
siatki. Na ten widok maleńki bram- 
karz... daje drapaka, 


— To „intelektualiści" — objaśnia 
prowadzący zajęcia wf pan Stępień. 
— Klasa matematyczno-fizyczna. 


Jesteśmy w Szkole Podstawowej 
nr I im. A. Mickiewicza w Łodzi. 
Szkoła miała już na koncie niezłe 
osiągnięcia w czwórboju lekkoatle- 
tycznym o puchar „Świata Młodych”. 





W „jedynce” i gdzie indziej, 


Stąd wywodzi się ubiegłoroczny lau- 
reat wojewódzkich zawodów czwór- 
boju w klasyfikacji indywidualnej — 
Jacek Jaszczuk. 


Jeden rzut oka wystarcza, by upe- 
wnić się, że chcący uprawiać sport 
nie mają tu lekkiego życia. Niewiel- 
ka płyta boiska ma betonową na- 
wierzchnię. Aż strach pomyśleć, co 
by było gdyby... Wokół sterta śmieci. 
cegieł, koksu. Wąska wstążka piasku, 
usypana zresztą przez samą  mło- 
dzieź, ma imitować bieżnię i skocz- 








nię. Wokół szare i smutne mury, 
zieleni tyle, co na lekarstwo. Teren 
nie należy wyłącznie do „jedyni 
Musi go dzielić z XII LO, mieszczą- 
cym- się w tym samym budynku. 
Przypomina to dzielenie skóry na 
niedźwiedziu, bo teren jest własno- 
ścią pobliskiego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. A umowa o dzierża- 
wę kończy się... 





Przechodzimy do wnętrza budyn- 
ku szkolnego. Salka gimnastyczna — 
niewielka, niepełnowymiarowa, ale 


na razie trzeba się zadowolić tym, 
co jest. Oprócz tego, dla najbardziej 
zapalonych, pozostają jeszcze st 
klubów sportowych. Pan Stępień 0- 
biecuje nawiązanie współpracy z KS 
„Społem" i RKS. 





Jest trochę sprzętu zimowego i 
lekkoatletycznego, a także odziez 
sportowa. Nawet SKS korzysta 2 
tych zasobów. Gorzej jednak przed- 
stawia się sprawa z ich przechowy- 
waniem. Prowizoryczne pomieszcze- 
nie koło kotłowni — to idealne wa- 
runki do tego, by to, czym dysponuje 
szkoła... uległo zniszczeniu! 





W magazynku wszystkimi szczeli 
nami przenika wilgoć i pył z kotłow 
ni. Trzebą jak najprędzej pomyśleć 
o lepszym zabezpieczeniu sportowe- 
go dobytku szkoły. Tym bardziej, ze 





młodzież garnie się do tego, żeby 2 
niego korzystać. 


— Mamy 423 uczniów, ale nie ma 
ani jednej klasy sportowej — stwier- 
dza pan Stępiei. — Zostały zlikwi- 
dowane na prośbę rodziców. Podob- 
no uprawianie sportu przeszkadza w 
nauce. W takiej sytuacji trudno li- 
czyć na sukces w czwórboju lub ja- 
kichkolwiek innych zawodach... 





„Jedynka" nie jest w swoich tara- 
patach odosobniona. Brak sal, odpo- 
wiednich boisk i sprzętu ta dolegli- 
wość wielu innych szkół, zwłaszcza 
szkół starych, ciasnych, jak właśnie 
„jedynka” mieszcząca się w ponurym 
budynku w centrum Łodzi, Tu po 
prostu nie można nic zrobić w opar- 
ciu o własną bażę. Trzeba liczyć na 
pomoc z zewnątrz. A tej — jak do- 
tąd — nie widać 








MAŁGORZATA HUNIEWICZ 





KATOWICE (HAP). — taki zwrot znaj- 
duje się na początku informacji wydruko- 
wanej obok. Będzie się również pojawiał 
w przyszłości. Co oznacza? To długa hi 
storia... 

Gdy na obozie harcerskim w Jastrzębiej 
Górze powstawał trzy lata temu zastęp o 
trochę dziwnej nazwie: Harcerska Agencja 
Prasowa, jeszcze nikt nie przewidywał, co 
z tego wyniknie. Po powrocie do Katowic 
przeniesiono obozową inicjatywę na teren 
siczepu i agencja zaczęła zdobywać po 
pularność wśród uczniów Il LO im. M. Ko- 
nopnickiej. Z biegiem czasu HAP powięk- 
szyla teren swego działania i objęła swymi 
wpływami, cztery katowickie licea. 





Sukces, który członkowie HAP wspomi- 
nają do dziś, to pierwsza notatka proso- 





Z KRONIKI 
MISTRZOSTW 


Najmłodszym zawodnikiem mis- 
trzostw był 13-letni Arkadiusz 
Kazubowski, uczeń SP-254. a naj- 
starszym, 24-letni Witold Śnia- 
towski. 

Arek na motorowerze jeździ już 
od 6 roku życia, Jego marzeniem 
jest kariera rajdowca. Być może 
w niedalekiej przyszłości usłyszy- 
my o jego sportowych wyczynach. 


Doskonałym opanowaniem tech 
niki jazdy i znajomością przepi- 
sów ruchu drogowego wykazał się 
zwycięzca mistrzostw w kategorii 
motorowerów trójbiegowych. 16- 
letni Krzysztof Buniewicz. uczeń 





CO TO JEST 


HAP? 





wa w „Motywach” opatrzona właśnie tym 
skrótem — HAP, i w rok później nagranie 
dla Polskiego Radia. 
Organizowali też zwiady z mikrofonem na 
", „HSPS 


pierwszej audycj 


temot. „Co sądzisz o młodzież 


ILO im. Bolesława Limanowskie- 
go. Pokonał on nawet swojego 20- 
letniego brata Marka, posiadacza 
licencji, który w mistrzostwach 
startował poza konkursem. 


Krzysztof uczęszcza na zajęcia 
szkółki Stołecznego Klubu Moto- 
rowego. Dziś jeździ na własnej 
„Jawie”, ale liczy na to, że już 
wkrótce stanie się pełnoprawnym 
członkiem klubu i otrzyma moto- 
cykl rajdowy. 


Największą tragedię na trasie 
przeżywał Marek Gąsiorek, kiedy 
to w połowie etapu „wysiadł* mu 
łańcuch. Nie zrezygnował jednak 
z dalszej walki, zakasał rękawy i 
do mety przybył usmarowany i 
zmęczony. 'ale jakże  szczęśli 





Pech nie ominął 


- wnioski i opinie”"itp., a nagrania tych 
awiadów wykorzystywały w swej pracy za- 
przyjaźnione drużyny. 


Obecnie w Harcerskiej Agencji Praso- 
wej działa 24 harcerskich redaktorów, któ- 
tych pracą kieruje redaktor naczelny po- 
prez szefów: redakcji. szkolenia i foto- 
reportaży. Prócz tego z HAP-em współpra- 
cuje no stałe kilkunastu korespondentów. 


W tym roku agencja zorganizuje włas- 
ny obóz wypoczynkowo-szkoleniowy w Li- 
powej koło Żywca. Tradycją agencji staly 
się dwudniowe zbiórki w Ośrodku Har- 
cerzkim w Chorzowie, gdzie HAP ma swą 
harcówkę, organizowane co dwa tygodnie. 


ANDRZEJ MIERZWA 








MISTRZOSTWA MOTOROWEROWYCH 
CHAMPIONOW 


zdjęcia: J. Łopuszyński 





również An- 





dokonywały cudów, by puzygoto- 





WIOSNA W „AMBASADORZE” 


KATOWICE (HAP). Harcerski Klub Korespondencyjny „Amba- | 





sador Przyjaźni" driałojący przy chorzowskim Ośrodku H 
skim, rozpoczął swój seron rajdowy. Inauguracja miala miejsce 
» Wiśle. Czlonkowie klubu zaczęli sezon tegorocznych wędrówek 

gd wejicia na Czanieńę, by po 6 godiinach dotrzeć na Stoiek. | 












zaopotrtone schronisko na Stożku porwolilo na u. | 
Jasnych zapasów. 


De centrum Wisły zeszli w doskonalych humorach, śpiewając 
i ehlupiąc kilkunastoma littami wody w butach. Bylo to świa- 
dectwo tego, że choć liny wiosna już trafila, to jednak w 
górach króluje jeszcze zima. (am) 























RÓW Buniewict; 2. H 
| czej 


Organizatorom mistrzostw wy- 





drzeja Rodaka. Na ulicach War- 
szawy „złapał gumę" w tylnym 
kole. Kilka kilometrów do pierw- 
szego Punktu Kontroli Czasu 
dobrnął pieszo. Tu zmienił koła 
na metę przybył pełen wiary, ż 
w kolejnych mistrzostwach powie- 
dzie mu się lepiej. Życzymy mu 
tego gorąco, bowiem wykazał, że 
potrafi walczyć na trasie jak 
prawdziwy sportowiec. 





W tych AC 
częta nie. startowały, dzielnie jed- 
nak pomagały organizatorom wy- 
konując najbardziej niewdzięczną 
rolę sekretariatu mistrzostw. Gra- 
żyna Felczak i Małgorzata Palacz 








wać karty drogowe, listy startowe 
i protokoły. 


p. 

Od _ rozpoczęcia do zakończenia 
mistrzostw zawodnikom towarzy- 
szyli bardzo sympatyczni i zaw- 
sze uśmiechnięci funkcjonariusze 
Stołecznej Komendy MO, plutono- 
wi: Andrzej Baczewski i Stefan 
Paprocki. 


Organizatorem | Moterowero- 
wych Mistrzostw Warszawy o Pu- 
char „Świata Młodych” był Klub 
Lekkich Motocykli Pałacu Mło- 
dzieży w Warszawie. Imprezie pa- 
tronowali: Polski Związek Moto- 
rowy i Stołeczny Komitet Akcji 
„Stop! Dziecko na drodze”. 





rażamy tą drogą uznanie i pedzię- 


kowanie. 
od. 

Następne etapy Motorowerowych 
Mistrzostw /Warszawy odbędą się 
w czerwcu i wrześniu br. Jak 
oświadczył komandor mistrzostw 
Roman Umiastowski w następ- 
nych etapach mogą również sta: 
tować ci wszyscy, którzy nie u- 
czestniczyli w pierwszym etapie. 
Zarząd Klubu Lekkich Motocykli 
Pałacu Młodzieży czeka na zgło- 
szenia. 

Kierownik mistrzostw Andrzej 
Kołodziejski zapowiada jeszcze 
lepszą ich organizację i wiele do- 
datkowych atrakcji na starcie, tra- 
sie i mecie. (rat) " 








AD 
Dlaczego krótka 
„Poczta”? 


Ja i wiele moich koleżanek 


pewien czas jest jeszcze mni 
sza niż zwykle, dlaczego? Czyż- 
by nie przychodziły do redokcji 
ciekawe listy? 

Barbara i Ewa z Koszalina 








I przeczytaniu listu Agni 
Która skarży się 
s bok nodczyjalł Języków ob- 
cych w jej miasteczku (51 „ŚM”) 
pragnę Śmonyć lej nag trza Może 
przestanie. się 'martwić, kiedy się 
dowie, że jo chodzę już trzeci 
rok na lekcje angielskiego we 
Wrocławiu i nie z tego nie wy- 
nikal Chodzę, uczę się i nic nie 
Linie 1 to mie dlotego, że je- 
jem, ale że nauczy- 
cjelko angielskiego prowadzi 
jcie pa (zadctennegoć Z wię. 
jek kiedy bede a NA 
lę mogła odsop- 
nąć od tej „nouki”, która nic 
nie doje. A ja naprawdę chcia- 
łam nauczyć się tego tesz języka: jak 
się to mówi — 


Być czy nie być 
prymusem? 
„H4kM siódmy rok do szkoły 

c: 

ją 

bo uczę się dobrze, ale 

Kaledzy nienawidzą mnie włoś- 

nie z tego powodu. Jestem dla 

nich miła i grzeczno, ustępuję im 

jak mogę. Co więcej — pozwa- 

lam odpisywać im zadanio! A 

jednak fakt, że się najlepiej 
uczę wzbudza w nich zazdrość. 

Często mnie przezywają. Zasta- 

nawiam się czy nadal mom być 
[2 Czy inni dobrzy ut 

niowie też mają takie zmartwie. 

nia? Sonia 


Co robić? 

W noszej losie jest kilka, 
osób, które nami rządzą. Sq to 
prymusi. Ich trzebo słuchać, oni 
o wszystkim decydoją i we wszy- 
atkim mają pierwszeństwo. Czy 
to słuszne? Co robić? 





Ira 








L. B. 


Małgorzata Cibis 


nie nanięoć kę 
iecaięświ 34 iek 


kami 
jak ona — 200 





Chciałem wymienić 
poglądy 

Pragnę seńdecznie podzięko- 
wać za wydrukowanie mojej wy- 
powiedi w 50 nr „ŚM”. Otry- 
małem bardzo dużo listów i nic 
nie zwiastuje, że przestaną na- ' 
pływać... Oczywiście, jest mi bar- 
dzo przyjemnie, że moja wypo- 
wiedź przeciwko poleniu popie- 
rasów spotkało się z powszech- 
nym apłauzem i z wiełką chę- 
<ią odpowiedziałbym na wszyst- 
kie listy, jednak na przeszkodzie 
stoi brak czasu. Nie wyobrożam 
sobie jak mógłbym korespon- 
dować 2, kilkudziesięciama 0s0- 
bami równocześnie! Wybaczcie 


więc, że nie mogę odpisać. 
Wszystkim serdecznie zo listy 
dziękuj 


ję. 
Niepalący Jacek z Łodzi 





Postać w granato- 
wym kombinezonie z 
daleka _ przypomina 
młodą blondynkę. Anna 
jest jednak lalką, tyle 
że naturalnej wielkości 
i bardzo kosztowną, ma 
bowiem wszystkie na- 
rządy _ wewnętrzne: 
serce, płuca, wątrobę 
itp. Jest to model — 
przyrząd do nauki 
sztucznego oddychania 
i masażu serca. Bezce! 
na pomoc dydaktyczna, 
wyprodukowana przez 
norweską firmę Laer- 
dal. Ale to tylko jeden 
z wielu eksponatów 
wystawionych w Poz- 
naniu na Międzynaro- 
dowych Targach Me- 
dycznych „Salmed 76 
Zgromadzono na niej 
tysiące urządzeń słu- 
żących ratowaniu lud: 
kiego życia i zdrowia. 











AK wygląda nauka na modelu 

Anny? Jeśli sztuczne oddycha- 

nie wykonywane jest prawid- 
łowo zapala się żółte światełko. 
Równocześnie na wykresie, który 
podaje automat zamontowany w 
ele" Anny, można odczytać ile po- 
jetrza otrzymały jej płuca. Mini- 
malna dawka wynosi 05 litra. 

Rytmiczny ucisk mostka we właś- 
ciwym miejscu i... za Anną zapala 
się zielone światełko. Świadczy ono 
o tym, że masaż serca wykonujemy 
tam, gdzie należy. Ale czy skutecz. 
nie? Wszak mostek powinien się za- 
padać podczas zabiegu na 38-51 mm. 
I znów rwykres wskaże. czy naci 
był dostateczny. $ 

Annę możemy także ratować „na 
niby” i wtedy, gdy już ustaje od- 
dech. By go wspomóc trzeba dostar- 
czyć (len rurką, którą umieszcza się 
w tehawicy. Nie jest to. wcale pros- 
te, Przy okazji łatwo uszkodzić stru- 
ny głosowe. Na Annie adepci sztu- 
ki medycznej wprawią się w tej 
czynności zwanej intubowaniem. 

Na tym nie kończą się jednak 
„możliwości dydaktyczne" modelu. 
Wdmuchując powietrze uruchamia 
się jego serce. Na tętnicy szyjnej 
wyczuwamy tętno. Do Anny I 
czona jest też elektryczna przysta! 
ka, pozwalająca symulować dzie- 
więć różnych rodzajów arytmii serca. 
Student, który prawidłowo rozpoz- 
nał zaburzenie pracy serca i zasto- 
sował odpowiednią terapię widzi po- 
zytywny rezultat swoj 
serce „bije” normalnie. 























Pomoc przyszła 
w porę 


Lekarz, który dzięki Annie dosko- 
nale -opanował technikę pierwszej 
pomocy może wyratować pacjenta z 
najcięższej opresji. Warunek podsta- 
wowy: pomoc musi być udzielona 
szybko. W dużym mieście karetka 
dojedzie na wskazane miejsce w 
ciągu kilkunastu minut. Jest to 
szczęście iw nieszczęściu, bowiem wy- 
padki i zawały serca zdarzają się 
najczęściej w ośrodkach miejskich. 
Posyła się wtedy karetkę reanima- 















cyjną. Nasz nowy model takiej 
retki skonstruowany jest na bazie 
furgonetki „Żuk*, 

Zeglądam do środka. Na noszach 
leży nowy, specjalny materac pneu- 
matyczny. Nadmuchując oddzielnie 
różne jego części nadaje się matera- 
cawi za każdym razem odpowiedni 
kształt. Chodzi o to, by pacjent, któ- 
ry ma np. naruszony kręgosłup mógł 
spocząć w dogodnej pozycji i nie był 
narażony na następne urazy podczas 
przejazdu do szpitala. W _karetce 
choremu można podać tlen. Gdy stan 
jest bardzo ciężki i oddech niemal 
ustaje, trzeba zastosować przyrząd 
wspomagający oddychanie. zwany 


Rentgen 


firmy 
Siemens (RFN) 


pozwala 





we 
wszystkich 
płaszczyznach. 
Lekarz - 
śledzi 
zmiany 
chorobowe 
na ekranie 
telewizyjnym. 


Zdjęcia: 
lan Będowski 





respiratorem. Wiłacza on rytmicznie 
powietrze lub tlen do płuc. Lekarz 
wykonuje też wówczas Ekg — karet- 
ka wyposażona jest bowiem w elek- 
trokardiograf. Jeśli okaże się, że za- 
nika akcja serca, uruchomi defibry- 
lator — przyrząd, który pobudza 
akcję serca za pomocą impulsów 
elektrycznych. 


— Karetka ma tylko jedną wadę. 
Nie może zabrać z miejsca pozosta- 
łych, mniej poszkodowanych ofiar. 
Inne rozwiązanie 'wnętrza, np. 0- 
puszczane boczne półki, a przewioz- 
łohy się od razu do szpitala więcej 
pacjentów,-A tak muszą czekać na 
zwykłe karetki — mówi oprowadza- 
jący mnie po wystawie mgr inż. 
Jan Będowski, specjalista do spraw 
aparatury naukowej poznańskiej A- 
kademii Medycznej. 


Wszystko widać 
jak na dłoni 


Oliara wypadku czy zawału wafia 
najczęściej na Oddział Intensywnej 
Opieki. Tam zostaje dosłownie ob- 
stawiona aparaturą.  Elektrokardio- 
gra” zapisuje pracę serca, inne apa- 
raty mierzą tętno, ciśnienie krwi, 
temperaturę ciała. Wszystkie te da- 
ne przekazywane są do centrali znaj 
dującej się na korytarzu. Pielęgniar- 
ka śledzi ciągle światełka i krzywe 
na iablicy centrali. Jeśli stan które- 
goś z pacjentów nagle się pogorszy 
natychmiast udzieli mu pomocy. 
Oglądamy taką nową centralę pol- 
skiej produkcji przeznaczoną dla 
ośmiu pacjentów. Zapewnia ona kon- 
trolę nad najważniejszymi czynnoś- 
ciami organizmu. 





Największe kłópoty 
z oddychaniem 


Nejwiększe kłopoty sprawia kons. 
truktorom opracowanie  uniwersal- 
nego czujnika oddychania. Jedno z 
tego typu urządzeń odbiera impul- 
sy ż ośrodka oddychania 'w mózgu. 
Jest to aparat bardzo kosztowny, a 
ponadto nie można go stosować, gdy 
chory ma poranioną głowę. Inny a- 
p: np. czujnik instalowany w 
nosie pacjenta i reagujący na prze- 
pływ powietrza także nie zdaje €B- 
zaminu, gdyż chory w 
nie często oddycha ustami BEEN 
oddychania « kolei umieszczony na 
piersi nie na wiele się przyda, gdy 
ruchy klatki piersiowej są prawie 
niewyczuwalne, a każdy inny ruch 
pacjenta powoduje zakłócenia. 


Sterowanie 
na odległość 
za pomocą 

dmuchania 


Zdarzyć się może, że ofiara wy- 
padku na wiele tygodni zostanie 
przykuta do łóżka. A jeśli przytrafi- 
ło się pechowe złamanie kręgosłupa 
poszkodowany nie może muszyć ani 
ręką, ani nogą. Takim _nieszczęśli- 
wym ludziom skazanym na bezwład, 
jedyny kontakt ze światem zapewnia 
urządzenie skonstruowane przez zes- 
pół inżynierów pod kierunkiem tlok- 
lora inżyniera Jana Obera. 

Skrzyneczka wielkości radia tran- 
zystorowego z rzędem cyfr i lampek 
to serce urządzenia. Lampki zapala- 
ją sie po kolei nad każdą z cyfr. 
Pokój chorego 'wyposażono w wadio, 
telewizor, telefon, lampę i wenty- 
latorek. Pacjent trzyma w ustach 
plastykową rurkę i uważnie śledzi 
migotanie światełek. Musi dmuchnąć 
w odpowiednim momencie, np. w 
chwili, żę zapala się lampka nad 
szóstką. Wówczas zapala się lub gasi 
lampa. Siódemka uruchamia i wyłą- 
cza wentylator. Dmuchając zgodnie 
z instrukcją pacjent włącza radio 
i telewizor, reguluje ostrość obrazu 
1 natężenie głosu. Dzięki możliwości 
przełączania programów może sobie 
sam wybrać interesującą audycję. 
Gdy zechce zatelefonować — dmu- 
cha w jedynkę. Przycisza się wtedy 
automatycznie radio i telewizor. 
Chory wykręca numer dmuchając 
kolejno w poszczególne cyfry. Z tego 
samego aparatu telefonicznego oraz 
x pozostałych urządzeń może także 
korzystąć rodzina chorego, posługu- 
jąca się nimi w sposób tradycyjny. 


Prototypy aparatów doktora Obe- 
ra działają już w Instytucie Ortope- 
dli i Rehabilitacji w Poznaniu i w 
Środowiskowym Zespole Rehabilita- 
cyjnym w Gdańsku. Chorzy nie mo- 

są się ich nachwalić. Przyrządem 
Zainteresował się nawet minister 
zdrowia. 

Wspaniala nowoczesna aparatura 
medyczna wspiera wysilki lekarzy w 
ratowaniu życia człowieka i pomaga 
w leczeniu. Jednak sama nie leczy. 
W ostatecznym rozrachunku pomyśl- 
ność kuracji zależy od wiedzy, doś. 
wiadczenia i talentu lekarza. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


























zosiępie jest ich pięć. Iwona — 

qastępowa, Beata, Wanda, Bosia 

i Wiesia. Chodzą do Szkoły Pod- 
stawowej Nr 104 w Nowej Hucie. Ich 
szczep nosi nazwę Młodych Budowni- 
czych Nowej Huty, a drużyna imię mjr. 
Hubala. jstkie. „Sanitariuszki to 
nazwa zastępu — do harcerstwa wst 
ły w drugiej klasie. W tej chwili zucho- 
we. przeżycia: wspominają ze śmiechem. 
Uważają, że takie prawdziwe harcerst- 
wo zaczęło się od piątej kłosy. 

— To dopiero minął rok, bo przecież 
jesteśmy teroz w szóstej klasie — mówi 
Iwona — ale mnie wydaje się, że nasz 
zostęp istnieje od wieków. Tworzymy 
zgraną paczkę i jest nam rozem fojnie. 
Owszem, czasami posprzeczomy się o 
coś, ale te „humory” szybko nam mija- 
ją. Jest nos pięć i choć każda z nas 
jest inno, to potrafimy się jakoś doga- 
dać. 

łwona bardzo cieszy się. że dziew- 
częła wybrały ją no zastępową. Pozo 
tym wydaje. się być stworzona do tej ro- 
li. W jej głowie roi się od najrozmait- 
szych „bombowych” pomysłów — z0r- 
ganizowala wspaniały bal łachmania- 
rzy, olimpiadę sportową i... potrafi zoin- 











teresować pomysłami koleżanki. 
le starannie przygotowuje się do 

kożdej zbiórki. r 

_— Słyszałam, że czosomi bywo tok, 

iż zostępowy 1y jest zo tokiego 





Zostęp „Sanitariuszek” zgodnie ze 
swą nazwą świetnie zna się na. wszy- 
stkich medycznych" tajemnicach: 
Dziewczęta some uszyły swój propor- 
czyk — na szarym pile wnieje czer. 


Czy tylko zbieg sprzyjających okoliczności? 
ZASTĘP 


BEZ PROBLEMÓW 


„kozła. ofiamego", do którego należy 
robienie wszystkiego. Uwożam, że to 
badura! Owszem, zastępowy powinien 
kierować swoją grupą, 

mysły i propozycje, ale 
ło będrie robił tylko on i nikt więcej. 
to po co w ogóle zastęp?! — mówi. 


„Sonitariuszki” robią wszystko razem. 
Kto ma jakąś fojną propozycję, śmiało 
przedstawia ją na zbiórce. Każdy po- 
mysl jest dokładnie rozpatrywany i je- 
śli większość go zaokceptuje zostaje 
treolizowany. 





wany krzyż. Wszystkie przeszły kurs sa- 
morytanek i „nie aprze się” im żadna 
zwichnięto noga, czy skaleczony polec. 


Iwona" jest strosznie zaganiona. Kie- 
dy, wymienia. wszystkie zajęcia pozolek- 
cyjne, aż trudno uwierzyć, skąd bierze 
na to wszystko czas. A to chór, a to 

iemiecki i jeszcze kólko _ recytołor- 
Mimo to, każdą wolną chwilę po- 
święco swojemu zostępowi. W. zeszłym 
roku, po iu wyznaczanych so- 
bie zadań (rę. nodezyć się tilodoć 
ubronie w kostkę, codziennie prz: 
wedzóć poronną gimnastykę, dbać o 











porządek. w domu itp.) wszystkie „Sani- 

tariuszki" otrzymały Telewizyjną Odzna- 

kę Śmiałych. Brały także udział w kon- 

kursie pod hosłem „leden dzień fe- 

gii”. | znowu im się powiodło — są 

właścicielkami Książeczek Młodzieżowej 
i Krojoznawctej. 


Mimo że praco w harcerstwie _20j- 
Iwonie wiele czosu, jej rodzice 
nic przeciwko temu. Wprost 
przeciwnie — sami należeli kiedyś do 
harcerstwa | chemie. pomogoją. jej w 
niektórych: horcerskich sprawach. Np. 
tato Iwony jest świetnym ZA i 
zostoł zoproszony na zbiórkę, zwiąto- 
ną z przeprowadzoną właśnie akcją — 
„Bezpieczny”. 














— W moszej szkole jest bardzo foj- 
sie — mówi Iwona. — Noprowdę moż- 
na coś zrobić. | drużynowa, i „nosta 
wspaniała wychowowczyni zowste po- 
mogoją nam w rozwięzywaniu kłopo- 
tów. Moina się do nich ze wszystkim 
zwrócić i nigdy nie odejdzie się x 
„kwitkiem”. Słyszołom, że w niektó- 
nych szkołach nauczyciele wręcz utnud- 
niają pracę horcerzom. U nos jest od- 
wrotnie. Może dlatego jest tak fajnie! 
Czy tyłko.dłotego? 
NRA CHEŃSKA 


JŻ przed prologiem do XXIX WP 
prawie jednakowo dobrze mówiło 
się_co najmniej o dziesięciu dru. 
żynach. Francuzom, Belgom,  Holen- 
drom... znudziło się statystowanie głów- 
nym faworytom. To samo oświadczali 
Szwedzi, którzy po dłuższej nieobecności 
na imprezie, włączyli do swojej ekipy 
dwóch mistrzów świata. Każdy zdawal 





sobie sprawę, że w sporcie amatorskim 
ma trudniejszej kolorskiej „goni- 
aniżeli wyścig na szosach między 
Pragą, Warszawą i Berlinem. Jej ranga 
wzrosła szczególnie teraz, na _ krótko 
przed igrzyskami, a więc w okresie spra- 
wdzania zawodniczej przydatności na 
Montreal. Czy dziwić się zatem należy, 
że poza nielicznymi wyjątkami, w majo- 
wej imprezie wystartowały doborowe 
zespoły. Chociaż... 














Przyznać noleży, że tok zaciętej rywa- 
lizacji nie oglądaliśmy już od downa 
Jednakże statyści pozostali  statystami. 
Nie pomagają im nawet nalepiane na 
kierownicach karteczki z numerami za- 
wodników, za którymi mają się „wozić”. 
Za plecami mocniejszego zowsze można 
coś uszczknąć z cennych bonifikat i po- 
prawić swoją lokatę. Ale mocni liczą tyl- 
ko na siebie. Ufają wyłącznie własnym 
nogom, realizują własną toktykę. 








Ten żelazny regulamin uwidacznia się 
głównie w ekipie radzieckiej, Szczerze 
trzeba przyznać, że taktyka nie była w 
czasie poprzednich wyścigów najmoc- 
niejszą bronią zawodników Kraju Rad. 





A tymczasem _lsajew, Morozow, Ticho- 
now i Pierwiejew — debiutanci WP. 
wspomagani przez doświadczonego Go- 
relowa i weterana Gusiatnikowa wygry- 
wają niemal wszystkie solowe partie 
Niczym kozice pięli się po  czechosło- 
wackich górach i kopcach, zdobywając 
lam spory zapas cennych minut. Roz- 
bijoli w puch niedownych kondydotów 





na liderów. Teraz, na nizinach, w dai- 
szym ciągu kontrolują wyścig. Problem 
jedynie w tym, czy wystarczy im sił do 
końca. Tok czy inaczej sprawa lidera dru- 
żynowego wydaje się być przesądzona. 


Wielokrotnie rozmawiałem 2 radziec. 
kim trenerem Giennadijem Gorylowem. 
Żawsze oświadcza, że malo interesuje 
go indywidualna klasyfikacja. Ze swoi 
mi zawodnikami przyjechał tylko po zwy- 
cięstwo zespołowe. Chyba mały kamu- 
ilaż?... Rosjanie potrafią skutecznie u- 
derzać w największe i utytułowane indy- 
widuoiności. | to całą drużyną. Kiedy 
zjednoczona koalicja atakowała jadące- 
go w żóltym trykocie Gorełowa, główne 
zadanie pojedynczego otaku przypada 
wtedy Isajewowi olbo Morozowowi. Ten 
manewr udawał się wielokrotnie. Nastę- 
powała zmiana lidera, ale pozostawał 
nim w dalszym ciągu zawodnik radzie- 












Ale tok skuteczną taktykę może opra- 
cowywać i realizować wyłącznie trener 
dysponujący wyrównanym i — co _naj- 
wainiejsze — mocnym zespolem. Czego 
już nie można powiedzieć o żadnej in- 





nej drużynie WP. NRD liczy tylko no 
Hartnicka i Laukego, Czechosłowacy na 
Hrozdirę i Galika — niezależnie od zaj- 
mowonych przez nich oktuolnie lokat. 
Pozostali zawodnicy przeznaczeni są 
tylko do wspomagania liderów swoich 
zespołów, do wyrabiania im odpowied- 
niej pozycji przed ostatecznym _ fini 
szem. 








Przyzwyczoiliśmy się już do częstych, 
w latach poprzednich. sukcesów biało- 
-ezerwonych. Zapytolem Tadeusza Myt- 
nika dlaczego w tym roku polska druży- 
na już na terenach Czechosłowacji poz- 
woliło sie zepchnąć na odległe miejsco, 
niemol we wszystkich klosylikacjach. 





— Trudno mi dać jednoznaczną odpi 
wiedź — mówi Mytnik — ale sądzę, że 
zespól radziecki jest wyśmienity i nie do 
pokonanio. Nie tym chcę jednak uspra- 
wiedliwiać nasze niepowodzenie. Szcze- 
gólnie w pierwszej fazie wyścigu od- 
czuwaliśmy brok odpowiedniej formy. 
Może zbyt wiele kilometrów przejecho 
liśmy podczos przygotowań do WP2. 
Jest faktem, że niektórzy z nas do im 
prezy przystąpili nie w pełni sił, że prze- 
żywaliśmy dramaty zawodników chcą 
cych lecz nie mogących skutecznie wal- 
czyć. 

Wyścig Pokoju trwa. Nasi reprezen- 
tonci nie zrezygnowali z walki — ruszyli 
w pościg. Znowu są gotowi zwyciężać 
nie tylko na terenach noszego kraju. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

















przewedi 
. | Tewarzyny mu 
po pięciu arbitrów 1 Polski i NRD orax po 
jednym x ZSRR, Wiech i Francji. 













eyjnym, na_ szosach 
wypadły PARDUBICE. Zaś na 
skich — POZNAR. 








W. przeprowadzonej wiród dziennikany jest- 
<1e w Czechosłowacji ankiecie, na ostateci- 
nego zwycięsę WP nojwięcej głosów olrzr- 
mo! zawodnik radziecki GOREŁOW | x NAD 
HARTNICK. Na lrzecim | czwartym miejscu 
uplasowali sią SZOZDA | ISAJEW. 














ŁYSZCZĄ chromami i jarze- 
B niówkami stacje benzynowe. Z 
otwartych drzwi lokali buc 
jazgot muzyki. Kolorami tęczy mi- 
gocą reklamy. Tłum ludzi zajmuje 
każdy skrawek chodników. O zapar- 
kowaniu samochodu nie ma mowy 
Chyba, że na dachu innego. Wy- 
starczy unieść trochę głowę, by uj- 
rzeć ciąg wysokościowców, po ostat- 
nie piętro zajętych przez wielkie 
magazyny, restauracje i hotele, Ka- 
kofonia dźwięków i barw. Nad tym 
niebo, Czyste, lazurowe jak z kolo- 
rowej pocztówki, daleko na hory- 
zoncie wsparte wysokimi szczytami 
Pirenejów. 

Andora la Vella. Raj dla tury- 
stów i chętnych tanich zakupów. 
Tak przynajmniej głoszą wielojęzy- 
czne przewodniki, I jest to prawda. 
W. bezełowej Andorze ten sam ser- 
wis do kawy, czy maszynka do gole- 
nia kosztuje taniej niż w sąsied- 
niej Francji i Hiszpanii. Jednocześ- 
nie ceny w garażach, hotelach, re- 
stauracjach są tak wysokie, że to co 
turyści zyskają przy zakupach, wy- 
dadzą z naddatkiem, Ale... wszystko 
dla turystów. Tylko w 1974 roku Re- 
publikę Andory odwiedziło ich po- 
nad 2 miliony. To oni głównie oraz 
zyski z handlu, dają utrzymanie po- 
nad 23 tysiącom stałych mieszkań- 
ców. I to wcale nie najgorsze. 

Nie chcąc rozdrabniać swoich do- 
chodów na zbyt wielu obywateli 
kraju, Andorczycy silniej obwaro- 
wali przepisami (czytaj: trudnoś- 





























ciami) uzyskanie obywatelstwa niż 
jakiekolwiek inne państwo na świe- 
cie. Obywatelem Andory może 20- 
stać cudzoziemiec zamieszkujący 
tutaj od pięciu pokoleń, bądź leż 
wówczas, gdy ożeni się ż Andoranką. 
A to podobno wcale nie jest łatwe. 


D. trzech lat potulne dotąd An- 
doranki jednak wyemancypo- 
wały się — uzyskały prawa wy- 

borcze. Więcej. Od ponad roku, w 

wyniku wyborów uzupełniających 

jedna Andoranka wchodzi w skład 
parlamentu czyli Generalnej Rady 

Dolin. Ale czy to oznacza, iż Ando- 

ranki będą chętniej wychodziły za 

mąż za cudzoziemców, trudno jest 
jeszcze - odpowiedzieć. 
Pilnowanie, aby kobiety andor 
skie nie popełniały zbyt często te- 
go głupstwa. wśród wielu innych 
zadań, należy do obowiązków rządu 

Republiki. Wybierany on jest spo- 

śród członków parlamentu i skłać 

się z syndyka starszego i syndi 
ka młodszego. Do obu % nich peten- 
ci powinni się zwracać słowami: 

„Wielce Szanowny Panie Syndyku. 

Prokuratorze Generalny!” co ma leż 

podkreślić jedność władzy admini 

stracyjnej i sądowej. Poza parla- 
mentem rząd kontrolowany - jest 
przez wikariuszy czyli ; przedstaw 

cieli wyznaczonych: jeden przez 

Francję, drugi Hiszpanię. Jest to 

kontrola bardziej symboliczna niż 

faktyczna, Ale ponieważ oba państ- 

wa od wieków sprawują opiekę i 

władzę nad Andorą, więc co .pe- 



































SAMYM 


SERCU 
PIRE- 


NEJÓW 


wien okres syndycy zapraszani są 
na spotkanie przez przedstawiciela 
któregoś z tych państw. I tam przy 
kawie i cygarach obaj panowie zda- 
ją relację ze swych poczynań. Jako 
że Andora mocarstwem światowym 
nie jest, toteż iej problemy są nie- 
co mniejsze. 

Na przykład, przed kilkoma laty 
spore kontrowersje wzbudziła spra- 
wa wniosku o zwiększenie budżetu 
wojskowego o 100 procent. Chodzi 
ło wówczas o zakup ślepej amuni 
w celu wprowadzenia salw honoro 















wych na uroczystościach narodo- 
wych. Po bliższym rozpatrzeniu 
wniosek upadł, Okazało się bowiem. 





że zakup amunicji pociągnie za so- 
bą kolejne wydatki. Na broń, z któ- 
rej można byłoby strzelać. 

Tak więc nawet la okazja zapre- 
zentowania gotowości «sił zbrojnych 
Andory została zaprzepaszczona. Po- 
rządku pilnuje policja francuska lub 
hiszpańska, stąd -koszty utrzymania 
jej nie obciążają budżetu kraju. Nie 
jest to jedyna korzyść jaką czer- 
pie ten kraj z opieki dwóch patro- 
nów, Francja i Hiszpania prześciga- 
ją się niemal w świadczeniach. Bez- 
płatne szkolnictwo w obu językach. 
bezpłatna poczta. Na całym teryto- 

um Republiki — obejmuje ono co 
prawda obszar niewielki, bo 465 km 
kw. 
pując znaczka pocztowego. 

Wszystko to zawdzięczają mąd- 
rym przodkom i łaskawej histo! 
A było to tak: 














— można wysyłać listy nie ku- 


dolinie rzeki Waliry wśród 

łasów i pastwisk, mieszkali 

sobie Andorczycy. Sześć para- 
lii andovskich podlegało Bogu za 
pośrednictwem biskupa 2% Uvgellu 
miejscowości leżącej po południowej 
stronie Pirenejów; królowi przez pa- 
na włościach w Foix — miejsco- 
wości leżącej pu północnej s 
tychże samych wór. Interesy obu 
władców nie zawsze były zgodne, co 
powodowało rozliczne wojny. Ale w 
1278 roku biskup Urgellu i hrabia 




















Foix podpisali aki zgody, na mo- 
cy którego postanowili wspólnie 
sprawować władzę, wspólnie wy- 


mierzać sprawiedliwość. Na zmianę. 
W roku parzystym hrabia, niepa- 
stym biskup, Co też się stało. Los 
zrządził, że pewnego dnia obaj 
władcy Andory położyli się spać ja- 
ko ludzie jednej narodowości, obu- 
dzili się zaś — w dwóch - różnych 
państwach. Mimo upływu prawie 
800 lat, żadna ze stron układu nie 
zerwała. I w ten sposób w roku pa- 
rzystym Andora płaci 960 franków 
tytułem daniny dla Francji. zaś w 








niepavzystym — 480 peseiow. Hisz- 
panii. Biskup Urgellu okazał się o 
tyle jednak lepszym negocjatorem. 
iż wytargował dodatkowo daninę w 
naturze: 12 serów, 12 perliczek, 6 
szynek i 12 dobrze utuczonych ko- 
gutów. 


Ponieważ nie są to wygórowane 
żądania, Andorczycy dziękując za 
uśmiech losu, sprzedają turystom 
swoją historię legendy oraz. usługi. 
1 bogacą się coraz bardziej. Nieofi- 
cjalnie mówi się o tym, że Andor- 
czycy mają jeszcze jedno źródło do- 
chodów — przemyt. Oni sami jed- 
nak stanowczo to dementują. 


IEDY  serpentynami górskimi 

wyjeżdża się z Andory, pozo- 

stawiając ten kawałek cywili- 
zacji leżący w sercu dzikich gór za 
sobą. podróżnemu, nasuwa się pyta- 
nie: kaprys historii czy osobliwość? 
A może jedno i drugie? A może 
mądrość ludzi, którzy potrafili zna- 
leźć najlepsze dla siebie rozwiąza- 
nie. (opr. bz). 


M PRASA w 
nasze, jej znajduje 
xię sklep „HERMES". ad 
sto wybuchają kłótnie, kie- 
dy mówię, że pójdę do 
Moja siostra 
bliźniaczkami) 
twierdzi, że poprawnie po- 
winnam powiedzieć: pójdę 
'do  „Hermesa". Ostatnio 
bardzo pokłóciłyśmy się o 
to. Proszę Cię, Kropeczko, 
szybko nas pogódź, a przy 
okazji wyjaśnij, co? (lub 
kto?) to jest Hermes. 
Dorka 








Piękny młodzieniec ze 
skrzydełkami u stóp, w sze- 
* 1okim kopeluszu, również o- 
potrzonym skrzydłami, w rę- 
ce rzyma kaduceusz, tzn 
loskę herolda oplecioną wę- 
żami. To oznaka jego władzy 
i laska pokoju, którą godzi 
zwaśnionych. Pogodzi niq i 
Wos — on, Hermes, syn Zeu- 
so i Tytanki Mai, jeden z 12 


bogów olimpijskich i tychie 








bogów posłaniec. Ci, którzy 
go uczynili nazwą 
placówki handlowej, wiedzie- 
li zapewne i to. że opieko. 
wał się handlem i kupcami. 
W. ogóle byl bardzo” sprytny 
wymy, iędzy innymi 
smo_ i liczby. Skoro okazał 
się istotą tak energiczną i 
myślącą, to nie należy go 
traktować jak pierwszy lep- 
szy stól (czego? — stołu). 
Chodzi mi o to, że (choć jest 
postacią _ legendarna) 
aluguje mu w _ dopelniaciu 
końcówka - o, włościwa 
wszystkim czosownikom ży: 
wetnym. Wniosek — rację mo 
siostro. Podobnego typu prz 
klady: Idę do „Warsa” to 
nie: „Warsu”). Wy] 
luniora" (a nie: > 
Rado na przyszłość — 
kłócić się nie wiedząć o co, 
io pozbawi i 
połowy: przyjemności. 


* 


1) Jak się pisze: lekkoatle- 
tyka czy lekka atletyka? 
Jak się ten wyraz odmie- 
nia? 2) Jak jest popraw- 
nie: dostałam list z Olszty- 
na czy 2 Olsztynu? 3) 
Mieszkanka EŁKU to...? 

Dorota 


1) Lekkoatletyka albo (rza- 
dziej) lekka  otletyka, ole 
tylko  lekkeatietka (lekką 
atletkę — trudno mi _ sobie 
1 poważną miną wyobrożzić 
Wyraz  tekkeatlatyka, który 
akcentujemy na sylabie -le-, 
UO Sy TAA Jia UE 
łąka, czyli: lekkaetleti e 
keotletyce, lekkoatletykę, lek- 
Koatlatyką. Liczby mnogi 
nie ma. 2) Z Olsztyno. 3) W 
Ełku mieszkają panie ałczan- 
ki i panowie ełei (ten 
elexanin). 










































* 


Jeżeli przytaczam czyjeś 
słowa, to piszę je w cu- 
dzysłowiu czy cudzysłowie. 
Przy okazji cheiałhym spv- 
tać, cży Ty także uważasz, 
że' cudzysłowiu (a może 
cudzysłowu?) używa się za 
często, bez potrzeby? 

Antek 


Piszesz w cudrystowie. Cu- 
dzyslowu nie należy naduż 
ać, Zaam oraby, ID pra- 

je każdy wyraz ui prze- 
nośnie biorą w cudzysłów. 
Oczywiście niepotrzebnie, co 
sami stwierdzicie czytając ta- 
kle „np. zdania: Jurek sło” 
pał” dwóję, Wracam od mo- 
jej zelowe Lubię zaba- 

jołym" niebem. Nad 
SAME, 














st dużo „otwartej” 
przestrzeni. 


Wata mgr KROPECZKA 


ŚWIAT NA 
CZTERECH 
KÓŁKACH 


DATSUN 


sami. Są one między innymi 
wynikiem słynnej japońskiej 
precyzji wykonania, jak rów- 
nież doskonałej organizacji 
punktów _ serwisowych  — 
czyli naprawczych — na ira- 
sach imprez sportowych. 


w: wielu doskonałych 
wyników japańskich samo- 
chodów do szczególnych 0- 
siągnięć należy zwycięstwo 
DATSUNA 240-2 w jednym 


z najtrudniejszych rajdów 
samochodowych EAST AF- 
| RICAN SAFARI 1971 — 


zwanym popularnie Rajdem 
ri. 


2+2 


Japońscy wytwórcy poja: 
dów szukając nowych ry: 
ków zbytu dla produkow: 


nych w 


rzedsiawiony zdjęciu 
DATSUN 260-Z 2-2 stanowi 
ulepszoną wersję lege sami 

chodu produkowanego wspó! 

nie przez dwa _ japońskie 
koncerny samochodowe NIS- 
SAN i DATSUN. Samochód 
ten posiada konwencjonalną 


4,5 miliona nowszych już liniach nadwo- 
samochodów rocznie (a więc  zia, które swoimi ksztaliami dla 
prawie tyle ile razem pro- przypomina europejskie pe- z tym, że miejsca z tylu są 
dukują Francji 

Wielka Brytania) 


reklamować swe pojazdy po- 


przez uczestnictwo 
trudnych imprezach 
wych. Pomimo 
tych imprezach 


©. ZADANIE 1 


Pruyporządkuj hasła oinaczone literomi A, 
8, © odpowiednim znaczeniom tych słów e” 
amaczonych  cyltami 1, 
wpisz do kuponu konkursowego, obek wpio- 


mych jut liter. 






runku. 


B - Omijenie: 
2 - manewr p 
dianiy obok 
porusu: lacze się w przeciwnym 





3 - manewt polegejący na przejei 

stojących poj 
„dów, czasowych przeszkód lub 
przeskód stałych. 


dioniu obok 





Pnyporiądkuj postczególnym makem diegowjm otnaczewym literami A, 8, €, D, E, F sdpo- 
wiedająca im okrelenia słowna, biśia oinaczone są cpisomi od | do 4. Prawidłowe określenie 
wpiax do kuponu konkursowego w posaci cjlrr sbek ozneczenych przy pomacy liter znaków dro- 
gowych. | - zokor wjaróu rowarów; 1 — pierwszeństwo ruchu dłe pojazdów madjełdłojących 1 
- nattymeie sią przed skrsykowoniem (step); 4 — zakaz ruchu wełkich pojac- 
dów; 3 - zokax wjazdu wuzełkich pojasdów; 4 - uwega na drogę : piarmszeńctwem przejotów. 





przeciwka; 


iqcego się w tym samym 


legojący na paz: 
innege poja! 


Ich w O, Cyfry 242 w oznaczeniu 


druga zaś nu 
na 


SUNA 


ilość miejsc stało tylne okno, Wzdłuż ex- konwencjonalnych _ mecha- 


siedzeniach. lej szerokości tych drzwi 
sportową sylwetkę o nie naj- Tak więc wnętrze DAT: mocowany jest odpowiednio _ pięcloprzekładniowej skrzyni 
przeznaczone jest ukształtowany 

czterech osób  spelniający rolę acredyna- * Dane  wielkościowe tet 


II |- 
Włochy |  fazdy sporiowe x końca lal bardziej uszczuplone. Samo nych to TIaKACIA Kół dy ATSCN 5 Amy ABU 


Ją się sześćdziesiątych. chód ten 


Sześciocylindrowy 
mochodu o dwóch 


nizmów — między innymi 


biegów — koła tylne. 


dlugość 4425 mm, szerokość 
1650 mm, wysokość 1285 mm, 
ciężar 1200 Rozwija on 
prędkość maksymalną 205 


sporto- /marki samochodu określają znajduje się za tylnymi ich posiada pojemne km/godz, a przyspieszenie 





że w pojemność wnętrza tego s 


uczestniczą  mochodu, przy czym pierw- możliwy jest przez uchylane 
od niedawna, poszczycić mo- sza dwójka wskazuje na ilość ku górze 
ga się Już znacznymi sukce- miejsc na przednich totelach, których 


Wleńciwe cylry 





ZADANIE 3 


dzeniami. 





ZADANIE 2 


Na skrzyżowaniu 
spotkały się trzy po- 
jazdy: samochód (A). 
samochód (B) i rower 
(C). W jakiej kolejnoś- 
ci mogą przejechać 
przez to skrzyżowa- 
nie? Właściwą kolej- 
ność oznacz cyframi 
1, 2, 3 i wpisz do ku- 
ponu konkursowego 0- 
bok wpisanych już o- 
znaczeń pojazdów. 


PAMIĘTAJ, 


Wyjeidiając 1 pobocia na jezdnię, 
1 bramy na wlicę, i drogi polnej na 
dregę pubkciną, rustając 1 1atrzyma- 
nia lub postoju należy jerdę ro1po- 
ciąć po wpewnieniu si nie będzie 
te utrudniać ruchu pojardem jui po- 
rustającym się. Pojardy te mają bo- 
wiem pierwszeństwo przejordu. 


Wyprzedzojęc inny pojazd lub ko- 
lumnę pieszych, trieba upewnić się, 
cry drega jest widecina na dostotecz- 
ną odległość. Nie wolne wyprzedzać 

















Dostęp do niego 2565 cm sześc. | moc 162 KM od 0 do 100 km/godz. osią 
przy 5000 obr./min. Umlesz- w przeciągu 16 sekund. 

śrzecie drzwi, w czony jest on z przodu | na- 

umiejscowione z0- pędza za pośrednictwem 


ZENON DUTKIEWICZ 





ZADANIE 1 | ZADANIE 3 





ŻE... 


na priejetdach kolejowych i bezpo: 
średnie przed nimi, na skrzyiowaniu 
dróg (x wriątkiem skrzyżowań 0 ruchu 
skrężnym, lub na których ruch jest kie- 
romany), pry dejeidieniu do wieri- 
chełka winiesienie, przed przystanka- 
mi tramwejów erar na_przejściach dła 
ych i bezpoścednie przed nimi. 
Wyprzedrać należy 1 lewej strony wy- 
przedzonego w bezpiecznym dla nie- 
go edsiępie. Moina wypriedzić pojard 
x prawej strony, jeśń ptied skrzyłowa- 
niem ia on de iredka jezdni i 
sygnalituje r skręcenia w lewo. 





















Przeczytałam w 


„Swiecie Mło- 


dych! artykuł o fryzurkach i o pie- i serdeczna, ale.. mało 


lęgnacji włosów, ale... 
ja w dalszym ciągu mam wątpliwoś- 
ci, bo nie wiem jak powinnam swo- 
ją czuprynę pielęgnować. A włosy 
mam takie... no, nieszczególne — są 
rzadkie, szybko się przetłuszczają, w 
ogóle rozpacz! Jedna znajoma pora- 
dziła mi, żebym do mycia używała 
zwyczajnego mydla, 
ale z opłakanym skutkiem — włosy 
były zlepione i tłuste już zaraz po 


wysuszeniu. 


ctym je myć? 


Więe co mam robić.  pracochłonny 


No właśnie, Nic dziwnego! Można bowiem myć 
włosy mydłem, ale trzeba to mydło 
przed użyciem specjalnie, przygoto- 
wać — drobniutko posiekać nożem a 
potem w odrobinie wody zagotować 
w rondelku, aż się wszystkie drobiny 
mydła w tej wodzie rozpuszczą, aż 
powstanie taki mydlasty, pieniący 
się płyn. Dopiero tego mydlastego. 
pieniącego się płynu używa się do 
mycia włosów, Jest to sposób może 
i nie najgorszy tylko że straszliwie 
zupełnie niepotrze- 

bny. W każdym bowiem kiosku mo- 
JQAŚKA żna dostać gotowe takie mydlaste 


Próbowałam, 





Rada znajomej Joaśki byłu może 





wcale 


nie kosztuje drożej, a poza ly 
szczególne rodzaje są Sp 
przystosowane do poszczególnych 
gatunków włosów. Każdy może więc 
bez większych kłopotów wybrać 
szampon najbardziej odpowiedni dla 
siebie. Jaki, o tym za chwilę. na ra- 
zie parę uwag ogólnych. 








Warto przy myciu głowy brać pod 
uwagę fakt, że woda użyta zarów- 





no do mycia jak i do plukania nie 


powinna być zbyt gorąca. Szczegół- 
nie ważne jest to przy myciu wło- 
sów skłonnych do przetłuszczani 

po- 





się — zbyt gorąca kąpiel głowy 
budza gruczoły łojowe do jeszcze 
niejszego wydzielania _ tłuszcm 
Temperatura idealna — 37 st. C. 

Trzeba również pamiętać o l 
żeby włosy płukać bardzo star 
nie. Nawet kilkakrotnie! Lepsza jest 
bowiem w tym przypadku zbytnia 
przesada niż pozostawienie na wło- 
sach drobinek mydła — przy wło- 
sach tłustych z natury, wygląda to 
od razu po wysuszeniu superfatai- 
nie, ale i innym rodzajom włosów 
urody też nie dodaje. 

Tak samo jak unikać należy prze- 
grzewania głowy podczas mycia, wa- 
żne jest to i podczas suszenia. 
Pierwsze suszenie odbywa się zre- 
szłą w ręczniku. Suchym i włocha- 
tym ręczniku, dobrze, żeby był 
przedtem wygrzany. Dopiero /potem 











używa się  ulektrycznej | suszarki. 
Mają one na ogół regulację na po- 
wietrze cieplejsze i chłodniejsze, te- 
20 cieplejszego nie wolno używać w 
nadmiarze! 

Jak często m$ć? Nie ma na to ża- 
dnej reguły. Zależne jest to jednak i 
od długości włosów i od ich gatun- 
ku — włosy krótkie myje się czę- 
ściej niż długie, włosy tłuste częściej 
he. Każdy powinien sobie in- 
dywidualnie wypracować własną 
częstotliwość mycia i systematycznie 
się do niej później stosować — re- 
gularność w tej dziedzinie jest jak 
najbardziej wskazana! 

Po tych uwagach ogólnych można 
już przejść do.. szamponów. 

Włesy tłuste — szampon RU- 
MIANKOWY, POKRZYWOWY, 
PIWNY, SYLWIA. Można w tym 
przypadku rzeczywiście użyć mydeł, 
ale nie zwyczdjnych tylko specjal- 
nych, leczniczych (np. SIARKOWE. 
SALICYLOWE, DZIEGCIOWE i 
przygotować je trzeba w w/w pra- 
cochłonny sposób. Przy włosach tłu- 
stych dobrze jest po umyciu szam- 
ponem wypłukać włosy w et 
specjalnej mieszanki  ziołowej 
KAPILOSAN - lub natożyć odżywkę 
KAPILOFIL. k 

Włosy nermalit — szampon 
BAMBI, BRZOZOWY, CARINA. 

Włosy suche — srampony: PER- 
LISTY, ZIOŁOWY. POLLENA, 
ŻÓŁTKOWY. K-R'? 























Leszka z IIl-ej trzeba było ciąg- 
le agitować do roli królewicza, bo 
albo się obrażał, że musi przebie- 
rać się w damskie obuwie, albo na- 
rzekał na koszulę z koronkami! Nie 
lepiej było z doborem  krasnolud- 
ków, którymi zostały dziewczęta (1 
do lego co jedna to roślejsza. A 
kłopoty z obsadą to był dopiero po- 
czątek. Przed członkami Koła Re- 
cytatorskiego z warszawskiego XXII 
LO było jeszcze wiele pracy. To 
przedstawienie musiało się udać! 
Widza, który pierwszy raz przycho- 
dzi do teatru, zrazić nie można! 








Krusno- 
ludki 


świecie 





Wreszcie nadszedł ten dzień, Wi- 
downia, czyli maluchy z pobliskiego 
Domu Dziecka stawiły się w szkole 
i ujrzały siedmiu, a raczej sześciu 
(bo w ferworze przygotowań do 
przedstawienia zagubił się gdzieś 
siódmy) krasnoludków. Na dole 
zieciaki bawiły się w „cztery diab- 
ły na ratuszu” i „Mam chusteczkę 
haftowaną”, a na górze trwały ostat- 
nie przygotowania. 

A gdy w świetle retlektora roze- 
grała się baśń o królewnie Śnieżce, 
złej czarownicy i siedmiu (— i tak 
nikt się nie doliczył) — krasnolud- 
kach, maluchy były oczarowane, Sie- 
działy skupione, przejęte po raz 
pierwszy oglądanym teatrem. Za to 
później, kiedy aktorzy „porwali" je 
do tańca, razem próbowały już śpie- 
wać: „Hej-ho, hej-ho, do pracy by 
się szło!" Ze szkoly wyszły obdaro- 
wane jabłkami, lizakami i strojami 
krasnoludków. Z podwórza długo je- 
szcze machały rękami, 

Dlaczego młodzi aktorzy z XXII 
LO zaprosili do siebie dzieci z Do- 
mu Dziecka? 

— To jest lak: 
nie brak różnych 
tym mogą zawsze pójść z rodzicami 
do teatru czy kina. Zaś w Domu 
Dziecka takie atrakcje. należą do 
rzadkości, maluchy są ich bardziej 
spragnione. Wyszliśmy więc z za- 
tożenia, że jeśli coś robić — to wła- 
śmie dla nich. 




















w_ przedszkolu 
rywek. Poza 






IWONA LISEK 


nie gda, to i tak umocni zespół. To tojni chłopcy. Moi chłop- 


Po wyjściu z dworca, bezpośrednią kontrolę nod piratem 
i Kuba. W odległości i 
metrów idą Milimetr i Mikrus. Pozostali podchodzi 
Będę z druhem przybocznym spacerował po peroni 
€i ruszą, podam następne rozkazy. Pytania są?... 
Marek odwróci: się od okna. Stali wyprostowani, wpatrzeni 
gotowi do natychmiastowego dziala 


— Jeżeli pytań nie ma — kończył zastępowy — to naprzód! 
j.. Wychodzimy potrolomi w od- 
inutowych. Acha, rodziny powiadomione, że 


przejmuje potrol: Żabski 


w Sloni 


Zbiórka poczeka toki 
stępach 
dzisioj przyjdziemy później... 

x x 
kól nich rozciągala 


gane wichrem ostre igły lodu. 
knęło stroszliwa myśl — Wła: 


— A jeżeli jest przysypony? 





x 


Zatrzymali się w dole. Biszkopt rozglądał się bezradnie. Wo- 
ciarna pustynia, po [I 
„Czyżbym zabłądzi 
je teraz, niemal przy końcu?.. 
— Co dalej? — Zocha musiała krzyczeć, aby ją usłyszał. 
Nie wiem... Nic nie widać. 
gdzieś tutoj powinien być słup ze szlakiem... 


Zjechaliśmy prawidlowo, 


— Tego wlaśnie nojbardziej się boj 


— No więc co robimy?... Nocować tutoj chyba nie myślisz? 


Treba iść. 










































CZEŚĆ! 
Do redokcji nadszedł express po- 
lecony od Tomka - Stawickiego, 


znawcy i zbieracza palindromów. 
Rzepie, co ty wyrabiasz?!... Pa- 
lindrom " Inki  lzdebskiej, który 
wydrukowałeś w numerze 55 
wcale nie jest palindromem, tyl- 
ko licho wie czj Sam wiesz. 
chyba najlepiej, że palindrom 
brzmi jednakowo czytany w oby- 
dwie strony, a  „OTOMANY 
WAM A NAM _OTO" czytane 
wspak to: „OTOMANA MAW 
YNAMOTO". Chyba zażartował 
2 ciebie nasz stary znajomy 

Chochlik Drukarski! 
Przeczytaliśmy ten _„palindrom” 
we dwoje z mgr Kropeczką - trzy- 
ieści pięć rozy w tę i z powrotem. 
jaczej, ole tok 











y w tej sprawie 
do _ prof. Poligloty, znawcy różnych. 

mych języków i dowiedzieliśmy 
się, że „OTOMANA MAW YNAMO- 
znaczy w języku afrykańskiego 
plemienia Mamba: /„OTOMANY 
WAM A NAM OTO"! W len spo- 


- Hmmm. 
wynaleziono opone-? 








Dab mo piećset lot przynaimniei.. 




















a kiedy 
jRys_ W. Lewiński 








sób ałera z palindromem Inki wy- 
jaśniła się. Uff... 
* 


* 
Tera UWAGA! NOWOŚCI 


KĄCIK ESTETY 


Zauwożyliście pewnie, że 
Kiedy cala 



















Najmodniejsią osiatnio „ozdobą” jest 
lowana star samocl 
i sadzi w niej 


opona 
la się ją ziemią 
kotki. 








Xochoni! To jest właśnie przyklad 11 e- 
90 gustul Nopiszcie, co myiłicie o 
dobrym i złym guście. Jak jest u Was z 
trmi „ordobami”! Mam zamier napisoć 


2 tej sprowie -duiy artykul. Wasze _ listy 
-bordro mi w tym pomogą! 
Do roboczenial 
Wasi RZEP 





Wiatr uderzył z nagla ostrymi igiełkomi lodu. Zowodząc 
przejmująco targal ubraniami, zbijol z nóg i miłki nagle jakby 
gotując się do nostępnego, jeszcze mocniejszego uderzenia. 
Wtedy włośnie Biszkopt krzyknął: 

— Jest! Jestl... Słyszysz?! 

— Cołl... Nic nie słyszę! 

— Huroganl... Tam szumi Huragon — krzyczał z radością 
Biszkopt — Idziemy! 

1 nie mylił się. To szumiał wodospad ną Wrzosówce. W 
e potem ujrzeli chybotliwe światło nad schroniskiem. Je- 
scze kilkoset metrów. Ś) 

— Tutoj trzeba zdjąć narty i po schodach zejść w dół. — po- 
wiedzial chłopiec, któremu wrócił dobry humor i pewność sie- 
bie. 


pięćdziesięciu 
do mnie. 
i jak tam- 


Droga jednok mie była toka latwa jak w pierwszej ch 
mogło się zdawać. Schody opadały stromo w dól, 
niach piętrzyły się gorby lodu. Ciężkie, narciarskie buty nie 
znajdowały na nich oparcia. 

— Czy nie ma innej drogi? — spytała Zocha. 


Musimy zejść tędy. To tyłko kilka metrów i zaraz 
it. 


.przem- 


Energicinie zarzucił narty na ramię i chwytojąc się poręczy, 
ostrożnie zaczął schodzić w dół. W chybotliwym świetle lampy 
kołyszącej się nad nimi widział jok Zocha poszla w jego ślady. 
Gdy stanął na ostatnim stopniu, odetchnął i rozejrzał się wo- 





WAZŁE 


Putgimuje di 
Maciejewską 
wyszperone 
sunkowi 





do klubu Jolę 











prier nich 

























— Nie, ty masz je wystawiać, a strzelać ja będę! 


kól. Pomost biegi po ścianie wąwozu dochodząc 2 prawej stro- 
ny do samego wodospadu. Z lewej natomiast wychodil na 
drogę do miast 

- Tutaj też nie będzie za wesolo — powiedzial, gdy Zocha 
stanęła tuż zo nim — Oblodzenie. 


W świetle lampy widać było spiętrzone garby lodu ciągnące 
się wzdłuż pomostu. Jedynie przy poręczach, od strony st 
mienia, byla wydeptana wąska ścieżka. Drogę do niej prze- 
gradzal wał lodu. Stanąć na nim, równało się zlecieć w di 
„Tutaj właśnie powinna być siatka zabezpieczająca. 
myślał chłopi 

— No i co? — usłyszol za sobą podniecony głos Zochy. 

— Myślę nad tym, jek dostać się do poręczy. Słyszyszł. 
wskazał ręką czarną odchłań pod nimi — Jest tego jeszcze z 
piętnaście metrów. Wody niewiele, ale głazy. Trzeba jednak 
spróbować. Potrzymoj nartył 


Mojąc wolne obie ręce, odważnie postawil prawą nogę na 
szczycie lodowego garbu. Potem pochylił się do przodu wy- 
ciągojąc jednocześnie ręce w kierunku poręczy. Jeżeli nie zro- 
bię — pomyślał — to nie odważę 
się nigdy... Już” Odbil się mocno lewą nogą. Wyciągnięte 
do przodu ręce dosięgały poręczy. Zacisnął na niej palce aż 
do bólu i odetchnął z ulgą. Terox przekroczenie lodowej prze- 

było kwestią sekund. Już odważnie spojrzał w dół, Ni 
zobaczył dna. Słyszał jedynie zły pomruk przewalojącej się 

po głarach wody. =, 
„dn. 

































BIERZE WODA SODOWĄ 








BEZ TYTUŁU 


tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI - 











GARNUSZEK. 
OCZYŚEIE | JAK 





u: PATRZ OTO JEST KOŃ MALOWANY 

NA PŁOTNIE, JA CHEĘ MU WSKO- 

CZYĆ NA SIODŁO, AKOŃ NIECH | | 
Z KOPYTA UTNIE... 


1; SKRĘE Mi PRZY TYM| 
BIEZYK z. PIASKU, 

ZEBYM MIAŁ €ZYM 

KONIA CHŁOSTAŁ... 





MOJEGO POMYSŁU 
A'LA NAFTOWA. 
SPEŁNIĘ. WSZYSTKIE 


WASZE ZYeZENIĄ, ALE 
W_LIEZBIE TRZY. 


CHWALIPIĘTA 
ALBO ©0S KRĘEI.. 
A STANIESZ NĄ 
JEDNEJ RĘCE? 

















Dział Łączności 
z Czytelnikami: 28-56-18 


Nie zamówiło: 
redakcja nie wia aw 


WYDAWCA — RSW .Prasa— 
xulążka=much"__Atodzieżowa 








PO PROSTU NIE MĄ 
NA_NIEGO SIŁY 






nas 5 
szkół, w miejscowoś- 
ła nie, ma oddzintów. | 






prenumet wh 
nych prenumeratę 
wylącznie miej 





oraz_ llatonosze w 
1 les 





i 1831-71 w terminach dla pre- 
numeraty krajowej. Nr indek- 
St 215046. 








PRZYSIĄZ 3Eg MIŁOSE SZAEU- 


TAKI DUZY | PŁĄCZE,., 
WSTAWĄ3, JA TEŻ MAM KILKĄ 
2/EZEŃ 





NEK | POSŁUSZEŃSTWO BEZ 


- Co 1 nartamit 


— Właśnie, od wyjścia 1 Cieskiego głowię się nad tymi 
Przydołby się sznurek. Wtedy poszedłbym pierwszy, o ty spui- 


cllabyś narty za mną. 
— A tokłl 


— Przeciei ich tutaj nie zostawię. Będę schodził trzymojąc 


je w_ręce. 


— To iest piętnaście metrów i ostre głazy na dole... Wiesz, 
trochę mnie stroch obłotuje... — i dodola ciszej — Terox żolu- 


ję, ie namówiłom cię na ten wypad. 
- Coś tyl — obruszył się — Przecież nic nam nie grori! 


— Masz rocję. Zresztą... nie momy teroz innego wyjścia tyl- 


ko iść naprzód. 


— No właśnie. Sluchaj, a gdybyśmy tek wzięli posytl... 


W ZWIĄZKU Z CZYM NIE MA ADNEJ 
PEWNOŚLI,ZE BĘDZIE CIĄG PALSZY 





Przeciągniemy je między wiązania nort, zopniemy i prier ra- 
a 


ię. 
— To jest myśli 


się go założyć i już 

musiał gwałtownie 

przysiąść na śniegu chwytając jednocześnie... podające spod- 

nie. „Szczęście, ie teroz © nie niiej — pomyilal — Ale co zto- 
bić skore pasek wykorzystało się do innych celówt!" 

Paex chwilę był w nie łado kłopocie, lecz przypomniol so- 
bie agrafkę... 

— dołecialo go 1 dolu przygłuszone wołanie — Dla- 
czego nie schodziszł 

— Przecież nie moina tok jedno za drugim — odkrzyknąl 
nachyłając się nad etworem. — A jek bym ci tak spadł na gło- 
wę?! Już idęt... 

Dokladnie otrzepal buty ze śniegu, oby nie ślizgoły się po 
żelaznych klomrach wbiłych w skalną ścienę i służących za 
stopnie. Potem wsadzil w otwór nań i wyszukowszy 
nogą pierwszą kłamrę zaglębil się w ciemną gardziel. 

Śchodzil powoli, ostroinie wyszukując niiszy stopień. Gdy 
zatrzymal się, aby odpocząć, wolną ręką oterl spocone czoło 
choć r dolu szedł pełężny wiatr. Gdzieś w połowie drogi 
uczul, ie ramię, przez które przewiesil narty, aczęio drętwieć. 
Gwaltownie przytulił się do klamer. „Cholerne dechy! —*mruk- 
nąl — Gdyby nie one." Spojrzoł l. Końca jednok nie by- 
le widać. „Spokojnie... Tylko spokojnie..." pomyślal. 
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Zaledwie Sień zdążył przełknąć ostatnią kanapkę przynie- 
sioną przer Marka, chł Jui 1 doleka aly- 
choć byłe jek głośne otrząsali śnieg r butów i i 


eli się wra- 
[ehedziii zaczerwienieni ed mi 


jatru, i już od 


Ń nie edpowiadając bezpośrednie, dokonywa! nowego 
podzialu zadai 
— Piret prayjeżdia pociągiem © 18,10. Trzeba obstawić dwo- 
rzec. Tylko ostrożnie, nie jest som! A więc Czarny i Komoro- 
cha stoją na peronie, bo tamci mogą przejść przer 
torf. Aha, uwaiojcie, na Biszkopta. Na pewno będzie gdzieś 


stot przy oknie i patrzył w milczeniu na chlopców. 

„To byl zupelnie słaby zostęp — myślał — A może tyko wyda- 

wolo mi się?... Może to jo nie umialem pracować z nimi? Ach, 

p tu był Brzoza... On by wiedział co zrobić w takiej sytua- 

jaz. j ież jestem niewiele od nich starszy..." 

jągną! tymczasem Sloń — stoją przy 

jiciu do poczekalni i bułetu. Zabski 1 Boleronikiem obsa- 
dzoją wyjście do miasta. Ubezpiecza ich od st 
ba. Jak ich zobaczysz, Kuba, to rusza: i 

drąc obok Zobskiego i Boleronika mówi 
„Dobrze, że tutaj przyszedłem — myśli Marek — Pewnie nie 
dalbrm wiary ich opowiadaniem. Jeżeli nowet ta akcja się 
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